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U sprawie reformy Stowarzyszeń lwowskich.
praw a przyjęcia wzajemności z innem i Stowarzyszeniami dru- 
karskicm i austrjackiem i, czyli przystąpienie lwowskich Stow a­
rzyszeń drukarskich do Ogólnego Związku w Austrji, zawią­
zanego pomiędzy drukarskiem i Stowarzyszeniam i, porusza żywo 
um ysły lwowskich towarzyszy drukarskich. W prawdzie od dłuż­

szego już czasu zamieszczamy w piśm ie naszem*) o organizacji drukarskiego 
Stowarzyszenia związkowego austrjackiego ogólne uwagi, dotyczące w yjaśnie­
nia i poznajom ienia się z tą organizacją, udzielane nam  uprzejmie przez gor­
liwego rzecznika tej sprawy p. Szczepana Kurowskiego, kolegę z K rakow a; 
nie zabieraliśm y jednak  dotąd głosu z naszej strony, z wyrażeniem  swojej 
opinii w tej sprawie odnośnie do Stow arzyszenia lwowskiego, pozostawiając 
przedewszystkiem pierwszy głos powołanej do rozstrzygnięcia, a raczej zaopi­
niowania w tej ważnej kwestji o s o b n e j  k o m i s j i ,  złożonej z obu W ydzia­
łów naszych Stow arzyszeń t. j. W ydziału Towarzystwa wzajemnej pomocy 
i Zarządu Tow. drukarskiego „Ognisko", k tóra  po dobraniu sobie pomocy 
z członków po za W ydziałam i stojącymi, stanow i ciało, którego św iatła rada 
w tym  przedmiocie oparta na doświadczeniu i głębokiej znajomości stosun­
ków naszych, daje nam  poważną rękojmię, że sprawa ta z praw dziw ym  po­
żytkiem dla kolegów lwowskich, załatw ioną zostanie. Gorliwe zajęcie się 
spraw ą wszystkich członków rzeczonej kom isji, biorących czynny udział 
w dość licznych posiedzeniach, przekonał nas, że w dobrych spoczywa rę­
kach — bo dbałych o ogólne dobro kolegów — reform a naszych stosunków. Dziś,

*) Pierwszy artykuł p. t. „Organizacja drukarzy austrjaekieh“ zamieściliśmy w Nr. 8. 
„Przewodnika" z dnia 1. Maja 1890.
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gdy już komisja po d ługich  i gruntow nych naradach nad przedłożonymi 
sobie projektam i doszła do pewnyc-h rezultatów, pozwalamy sobie także za­
brać głos w tej sprawie, ażeby szerszemu ogółowi kolegów naszych podać do 
wiadomości niektóre jej uchwały, a tern przygotować um ysły do rozwiązania 
ważnej kwestji, która niezawodnie już w niedługim  czasie przedłożoną zosta­
nie do rozwiązania ogólnemu zgrom adzeniu członków obu Stowarzyszeń 
naszych.

Po dłuższych naradach powzięła komisja uchw ałę na swem posiedzeniu 
w dniu 3. lipca b. r. przedłożyć wniosek ogólnemu zgrom adzeniu przyjęcia 
wzajemności z innem i Stowarzyszeniam i austrjackiem i drukarskiem i na razie 
tylko na punkcie w spierania podróżnych kolegów^ i przystąpić do austria­
ckiego Związku już istniejącego, od 1. Stycznia b. r.; zobowiązując się pokryć 
przypadającą na lwowskie Stowarzyszenie część ogólnych wydatków za cały 
rok 1891, po rozliczeniu przy końcu tegoż roku ciężarów w stosunku do 
ogólnej liczby wszystkich członków austr. Związku drukarskiego.

Przyczyną tego, że kom isja na teraz proponuje przystąpienie tylko 
z przyjęciem obowiązku wspierania podróżnych kolegów, w strzym ując się na 
razie od dalszych konsekwencyj, wypływających z przyjęcia ogólnej wzaje­
mności, je s t odroczenie zapowiedzianego na  dzień 28 i 29 Czerwca b. r. 
Zjazdu drukarzy w  Lincu, na którym miało nastąpić uchwalenie i przyjęcie 
nadesłanego nam projektu statutów nowego, ogólnego Stowarzyszenia drukarzy 
austrjackich. Z powodu tego odroczenia, kom isja postanowiła dalej badać ów 
projekt i ewentualnie poczynić w nim  odpowiednie poprawki, odnośnie do 
stosunków lwowskich Stow arzyszeń; nie chcąc jednak sprawę zwlekać, posta­
now iła powyższą swą uchwałą dać wyraz łączności naszej z kolegami innych 
prowincyj m onarchii austro-w ęgierskiej w dążeniach do poprawy ogólnych 
stosunków drukarskich.

Potrzebę założenia ogólnego austrjackiego Stowarzyszenia drukarzy obej­
mującego wszystkie prowincje państwa, opartego na wzajemności w w spiera­
niu się w każdym wypadku życia (t. j. obejmujące w sparcia: dla chorych, 
inwalidów, wdów, sierót, zostających bez roboty w miejscu i udających sie 
w podróż za pracą), uznaw ały już od daw na wszystkie zjazdy drukarskie, 
rok rocznie odbywające się w Austrji, a rozpoczęto w tym  kierunku pracę 
na podstawie powziętych uchw ał na zjeździe drukarzy w W iedniu w r. 1.882. 
Od tego czasu poczęto nawiązywać wzajemne stosunki pomiędzy istniejącem i 
już w poszczególnych prowincjach państw a A ustrjo-W ęgry Stowarzyszeniami 
wzajemnej pomocy drukarzy, z których w 13, a względnie 16 miejscowo­
ściach przyjęły takową wzajemność, opartą na postanowieniu statutow em , że 
członkowie Stowarzyszeń związanych wzajemnością otrzym ują w sparcia na 
podstawie nabytych praw  w s z ę d z i e ,  gdzie takowe Stowarzyszenie istnieje. 
Towarzystwa lwowskie zostały wezwane do przyjęcia wzajemności na Zje­
ździe drukarzy w Pradze w roku 1884, na którym  to zjeździe reprezentow ane 
było przez swego delegata (p. W ład. W ebera), wskutek czego już w roku 1885 
przystąpiono w tym duchu do zm iany Statutów  lwowskiego Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy. Nieszczęsne stosunki nasze, a szczególnie okoliczność, że 
nieprzyjazny wszelkiemu rozwojowi żywioł żydowski w Galicyi nie da sie 
i drukarstw u należycie rozwinąć, w zględnie obrona przed napływ em  tego ży­
wiołu, dyktowana miejscowemi stosunkam i, była powodem naszego odciągania 
się, a nawet, jak  się później okazało, zupełnego zerw ania poniekąd istn ieją­
cych już stosunków, z wszystkiemi Stowarzyszeniam i austrjackiem i. Do roku 
bowiem 1888 podróżujący koledzy nasi a członkowie Stow arzyszenia wzaje­
mnej pomocy, otrzymywali na podstawie przedłożenia legitym acji lwowskiego 
Stowarzyszenia, we wszystkich m iastach zasiłek podróżny t. ż. via ticum , 
a nadto doznawali na tej podstawie znacznej ulgi w przystąpieniu do tam tej­
szych Stowarzyszeń. Począwszy od roku 1888 zaprzestano udzielać podróżnym 
naszym tego wsparcia, pomimo że Lwów do dnia dzisiejszego w ypłaca go 
obcym podróżnym, przybyłym  z którejkolwiek prowincyi, po wykazaniu się,
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że byli członkam i drukarskiego Stowarzyszenia wzajemnej pomocy. Nadto 
nie zważano już wcale na  legitym acje naszego Stowarzyszenia przy przyjęciu 
do Stow arzyszenia miejscowego. Jednem  słowem pozostawiono nas wr zupeł- 
nern odosobieniu z niepowetowaną szkodą dla kolegów naszych, udających sie 
w podróż i niem niejszą też szkodą dla ogólnych naszych stosunków miejsco­
wych. Byliśmy tem  niezawodnie pokrzywdzeni bardziej, jak  naszem  postępo­
waniem  zasłużyliśmy na to, ale przyznać należy, nie pochodzi to z winy ko­
legów’ naszych innych prowincyj, lecz jest wypływem wyjątkowo sm utnych 
stosunków miejscowych, o których inni pojęcia mieć nie mogą, przy silnie 
rozwiniętej organizacji koleżeńskiej.

Przypatrzm y się teraz, czy obrana przez nas droga prowadzi do celu, 
t. j. do polepszenia naszego bytu i podniesienia naszego zawodu, lub też czy 
nie wypadnie nam  z dwojga złego wybrać m niejsze i mniej niebezpieczne. 
Bodaj chwilowe a rozsądne i wolne od uprzedzeń zastanowienie się nad tym 
przedm iotem , samo wskaże nam  drogę dalszego postępowania i wskaże, co 
nam  na  przyszłość wybierać wypada.

Głównie należy rozstrzygnąć przedewszystkiem  pytanie, czy zasklepie­
nie się w sobie i dotychczasowe nasze odosobnienie, chociażby dyktowane 
instynktem, zachowawczym przeciwko nieprzyjaznem u żywiołowi — m a nas 
zachować od grożącej z tej strony k lę sk i; lub też dążenie wspólne z postę­
pom czasu i ręka w rękę z towarzyszam i zawodu innych prowincyj państwa, 
daje nam  możność skuteczniejszego bronienia swych interesów ?

Ciągnąć jak największy procent z jak najmniejszego kapitału, produkować 
kolosalną ilość druków byle jakich, by tylko za nie wziąć jak największą nagrodę, 
stało się hasłem naszego drukarstwa, a jaśniej mówiąc, właścicieli zakładów dru­
karskich.

Gdyby to jeszcze praktykowali właściciele nieposiadający odpowiedniego kapi­
tału, lecz dzieje się to w drukarniach zamożnych kapitalistów, którzy za pomocą 
„szwarcu“ drukarskiego porobili majątki i ponabywali kamienice i tym podobne 
znikomości ziemskie, a przemysł, który im przyniósł dobrobyt, uważają jako trąd, 
którego dotykać się nie należy.

Więcej jeszcze godne ubolewania, że instytucje publiczne, które posiadają ma­
jątki i subwencje państwowe i krajowe, albo też są dobrze uposażone przez osoby 
prywatne — a utrzymują zakłady drukarskie, tak samo a nawet gorzej je prowa­
dzą, jak właściciele prywatni.

Nazbyt to smutno świadczy o kraju i jego kulturze.
Narody i kraje młodsze pod względem historycznym jak nasz, posunęły sie 

o całe niebo naprzód, i z politowaniem patrzą na barbarzyńców północy, którzy 
tylko chełpliwością nadrabiają i nią zastępują prawdziwą i racjonalną prace or­
ganiczną.

Od przeszło wieku wszystko co robimy nosi piętno — jakieś dorywcze, tym­
czasowej bez planu, bez myśli — w ogóle jakbyśmy byli nie narodem ucywilizo­
wanym i osiedlonym na jakimś szmacie ziemi, ale dzikiem plemieniem koczującem. 
Czekamy na coś — czego w ten sposób postępując, doczekać i osiągnąć nie mo­
żemy!... Bo sąsiedzie widząc niedołęgów — swoją organizacją i systematycznem 
postępowaniem nas dławią.

To też wydawcy i zamożniejsi autorowie swe prace literackie, naukowe luli 
artystyczne drukują — rzecz naturalna — nie w swej „ojczyźnie11, lecz u Niem­
ców, Francuzów lub t. p.; wszystkie dzieła ozdobnie wydawane, drukuje: Lipsk, 0

(C. d. n.)

O postępie sztuki drukarskiej w Polsce.
i i .
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Wiedeń, Monachjum, Paryż i wogóle drukarnie i litograiie zagraniczne, a nasi 
drukarze, wydają żałosne jęki: „o braku patrjotyzmu11 — „poczuciu obowiązków 
względem nieszczęśliwego, upośledzonego, biednego narodu“ — ocierając palcami 
obramowanymi złotymi sygnetami, płynące z ócz — łzy krokodylowe! . Br.

NAS I  U C Z N I O W I E .
Rodzice wychowując dzieci swoje do 18-go roku życia, wkładają w nie 

kapitał, który rozumnie' zużytkowany . powinien korzyści przynosić. Gdyby im 
ktoś za to dał 5.400 złr., to je s t 300 złr. za rok utrzym ania dziecięcia, to 
wątpimy, czyby rodzicom dbałym o dzieci zapłacono tą  kwotą to, co ich dziecię 
do 18-go roku życia kosztowało. P rzy  oszacowaniu takiem pominęliśmy wszelkie 
sentymenta, a o miłości ku dzieciom ani myśleliśmy.

A jednak — ileż to razy drobna kwota więcej zajęła uwagę rodziców', 
jak  dziecko i jego przyszłość. K iedy dziecię oddają do terminu, to liczą na 
dobre serce różnych pryncypałów, na zacne i poczciwe dusze, które dziecko 
w opiekę wezmą, na dobre strony dziecięcia — no i na szczęśliwą jego gwia- 
zdę. Straty, jakie dziecię może ponieść z powodu wadliwego -wykształcenia 
fachowego lub moralnego, nie wchodzą wcale w rachubę, a pewnie nie tak 
bardzo, jak  owe straty , jakieby ponieść miano przy pożyczeniu komuś 100 
lub i mniej złotych. Zapominają bo rodzice, że istotną wartość dla ich dziecka 
ma tylko nabyta fachowa wiedza i dobre przymioty umysłu i serca.

Przyznam y wszyscy, że pryncypał, który wobec uczniów zawodowych 
u niego w terminie będących, nie spełnia obowiązków swoich, je s t najniego- 
dziwszym z ludzi, krzywdzi przyszłość dziecięcia, zabija nadzieje rodziców. 
Lecz takich pryncypałów nie mało i dlatego należy baczyć na to, komu się 
dziecię oddaje i na jakich warunkach.

N iestety muszą u nas rodzice, zwłaszcza ubożsi, liczyć się z kosztami 
utrzym ania dzieci w czasie nauki zawodowrej. Gdzie taniej uczniów przyjmują, 
tam rodzice spieszą, niepomni, że mały ten chwilowy zysk, spaczyć może całą 
przyszłość dziecięcia, o którą oni tak  przecież d b a ją ! Liczne rzemiosła mają 
u tartą  regułę przyjmować uczniów li tylko za o p ła tą ; w drukarskim  zawodzie 
już po krótkim  czasie poczynają uczniowie zapłatę pobierać. W obec tego stara 
się pryncypał już w zaczątku nauki ucznia tak  przysposobić, aby jak  najwięcej 
korzyści z niego wydobył, w obec czego zamiast serdecznego stosunku nauczy­
ciela do ucznia, zaraz od początku pojawia się węzeł li interesowy — zysku­
jącego pana i odrabiającego ten zysk robotnika.

Ten brak psuje zawód, bo on nie je s t już sztuką, ale często nawet 
źle wyuczonem rękodziełem. Gdzie chodzi o to aby dużo wyrobić, a prędko 
się tej roboty nauczyć, tam nauka nie ogarnie wszystkiego, nie pogłębi wiedzy 
fachowej ucznia, ani nie da mu pojęcia i wyobrażenia takiego, jakie ze względu 
na szacunek dla przyszłego zawodu mieć by powinien.

Byle uczeń harował — byle pryncypał prędko a dużo płacił — czyli ten 
uczeń zdolny do zawodu — czyli ten pryncypał może być nauczycielem i mistrzem,
0 to już n ik t nie pyta. Należy tedy dokładnie rozpatrzeć jakim  ma być uczeń, 
jakim  m istrz; jak  postępować należy podczas nauki, oceniać ważność przedmiotu
1 to jest zadaniem szeregu artykułów, które po wstępie tym rozpoczynamy.

I. W s k a z ó w k i  d l a  r o d z i c ó w .
Ubodzy rodzice powinni zważyć, że drukarz, zecer, czy maszynista, pomi­

jając nieczęste szczęśliwe trafy, n igdy prawie nie może być samoistnym. Należy 
tedy sprawę tę dobrze wziąć pod rozwagę, zanim się dziecię skaże na wieczną 
dolę robotniczą. D rugą okolicznością, którą rodzice na myśli mieć winni, je s t 
fakt, że drukarstwo coraz bardziej w przemysł fabryczny się zamienia. Podział 
pracy będzie co raz dokładniej przeprowadzony i im dalej, tern mniej będzie 
towarzyszy, którzy wszelką robotę drukarską w nauce pojęli i objęli. Zwyczajnie
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ty lko w poszczególnych działach, poszczególne jednostk i się w ykształcą, a z resz ty  
albo wcale słabe, albo żadnego pojęcia nie nabędą. Skutkiem  tego uzyskanie 
zajęcia korzystnego  coraz bardziej się u trudn i, a z tem  w  parze pójdzie zni­
żenie zarobku.

N astąp i rozłam  robotników  drukarsk ich  na zw ykłych  pomocników i na 
dozorców, co więcej się działów  w yuczyw szy, p racą  kierow ać będą. Dwie 
kategorje  — różne co do klasow ego stanow iska, różne co do p racy  i nadziei po­
p raw y b y tu  — oto perspektyw a niedalekiej przyszłości, konsekw entny w ynik  po­
działu  pracy.

Jeże li więc rodzice zechcą oddać dziecię do zawodu drukarsk iego , niech 
rozw ażą co następu je :

1. N iech ocenią, czyli dziecię posiada przedw stępne w arunk i do ukończenia 
program u nauk i poniżej skreślonego.

2. N iech szukają dobrej pracow ni —  dobrej do nauki. W ielk ie zak łady  
są ty lko  o ty le  korzystne, o ile się na nasze zasady  nauczania zgodzą. W  nich 
uczeń b y  się więcej nauczył, ja k  w m ałych  zak ładach . Ale konieczny w  w iel­
kiej d ru k arn i podział p racy  stoi dobrem u w ykształcen iu  się na zaw adzie.

A para t do ogrzania wiele czasu potrzebuje, dla tego nie należy zaczynać 
zapóżno. T ak  nafta  ja k  gaz lub zw yczajny płom ień kuchenny m ogą być użyte. 
M niejsze ap a ra ty  rozgrzew am y staw iając  je  w prost na kuchni. W arunkiem  
głów nym  je s t  jednosta jne  ogrzanie.

Chcąc top ić spiż baczyć trzeba, ab y  płom ień b y ł z u p e ł n i e  jednosta jny . 
U żyw ać należy m ięszaniny ołowiu z cyną i antym onem . T ylko w razie potrzeby 
można się posługiw ać zuźytem  już  pism em, należy w tedy  doń 10°/0 cyny  przy- 
m ięszać i dbać, aby  grom adzący się na pow ierzchni b ru d  zebrano, bo inaczej 
p ły ty  się podziuraw ią. G dy papier w łożony do roztopu je s t  żó łtaw y —  to 
można spiżu ju ż  używ ać, wszelkie inne kolory objaw iają, że m etal albo jeszcze 
nie dotopiony albo już  przepalony.

P rzygo tow aną wedle pow yższych w skazów ek formę pow lekam y oliwą. 
N astępnie kładziem y m atrycę tą  stroną, gdzie je s t  pap ier jed w ab n y  na formę i 
w bijam y ją  spokojnym i regu larnym i uderzeniam i w formę. Z a ję ty  tem  robotnik  
rychło  się w praw i i pozna jak ie j s iły  uderzeń potrzeba, ab y  i pow ietrze zupeł­
nie wychodziło i czy m atryca  dobrze już w bita . N adto przylepiam y w  bardziej 
zagłębionych m iejscach na 1 do l 1/2 jwm. g rube pask i m asy papierow ej. Nie 
zdejm ując m a try cy  z form y, przylepiam y na grzbiecie je j g ru b y  arkusz  papieru, 
poczem formę ca łą w raz z m atrycą  w sadzam y do apara tu . P okryw am y to k ilku  
arkuszam i papieru i zaśrubujem y a p a ra t pod k tórym  płom ień się pali.

N ie należy jed n ak  śru b y  zby t silnie p rzykręcić, bo ła tw oby  p ły tę  ogrzaną
przebiła  i uszkodziła ap a ra t.

Dziesięć m inut zostaw i się m atrycę  w  prasie , aż zupełnie w yschnie,
I a lepiej ją  tam  dłużej zostawić, ja k  zawcześnie w ilgo tną w yjąć.

G dy w y ję ta  m atryca  okaże się dobrą, przyprószym y całą talkiem , a  po­
zostały  ta lk  odsypujem y, pukając po drugiej stronie palcam i.

N astępnie staw iam y ap a ra t \ f  pod kątem  45° w  ukośną pozycję \ f  
zdjąw szy go poprzednio z ognia i o trzym am y przykryw ę \ / .

U  dolnego końca m atrycy  przy lep iam y arkusz  zw ykłego papieru  druko­
wego i w kładam y m atrycę tak , że arkusz papieru  gó rą  w y s ta je ; odginam y go 
nad dolną p ły tą . N astępnie k ładziem y w inkel do lan ia zastosow any do .fo rm y  
p ły ty  dokładnie na b rzegu  m atrycy , p rzyśrubu jem y go silnie i p rzykryw am y 

o w szystko arkuszem  drakow ego papieru, co przeszkadza odpływowi. Poczem °

(C. d. n.)

Nowoczesna stereotypja.
O g rz a n ie  a p a r a tu  i to p ien ie  m e ta lu .

o -
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zam yka się aparat. P rzekonaw szy  się o dobroci spiżu, czferpiemy p łyn  rozto­
piony i w lew am y jednosta jn ie  m iędzy oba arkusze papieru , aż ap a ra t pełny. Po 
k ilku  m inutach  p ły n  stężeje i odlew gotow y. Można przy  jak ie j tak ie j zrę­
czności 16 odlewów sporządzić. T ak  przyrządzoną p ły tę  popraw iam y po brze­
gach pilnikiem  lub p iłą  i w łożyw szy do form y m aszynow ej, b ijem y ile nam  
się podoba. (C. d. n.)

Nowa gisernia J. Gawlica.

D otychczasow y zastępca g ise rn i czcionek A. M ayera i Schleichera p. J .  G a -  
w l i c a  p rzesła ł nam  okólnik, że z dniem 1. sierpnia b . r. o tw iera w  W iedn iu  
g isern ię, stereotypię, zak ład  galw aniczny i sk ład  przyrządów  d rukarsk ich .

Z rzeczyw istą  przyjem nością p rzyjm ujem y tę  w iadom ość i życzym y panu  
G aw licy szczęścia w  rozpoczętej p racy , a to o ty le  bardz ie j, że pan  G. w yszedł 
z naszych szeregów , sam  k iedyś s ta ł p rzy  kaszcie, a usilną  p racą  i dokładną 
znajom ością fachową dobił się dzisiejszego stanow iska. Nie je s t  011 jednym  
z tych  spekulantów , co" to zazwyczaj opanow ują nasz zawód, a znają się na 
w szystkiem , prócz w łaśnie tego, czego się podjęli. Będzie on jako  zawodowy 
zecer w iedział jak ieg o  potrzeba m ateryału  do w ykonania czcionek, dobrych 
dla zecera.

Praw dopodobnie nie ma w  G alicji d rukarn i, w  k tó re jb y  pan Gawlica, 
polak z rodu (bo ojciec jego  jeszcze do p o l s k i e j  uczęszczał szkoły) nie b y ł 
dobrze znanym  i w  której b y  razem  z nam i nie posłano mu serdecznego 
„Szczęść B oże“ .

Jeszcze je d n a  uw aga. P a n  G aw lica po łączył ze sw oją g ise rn ią  bióro ko­
m isyjne, szczególnie potrzebne drukarn iom  po prow incjach. W iadom o bo, ja k  
to trudno drukarzow i na prow incji dośtać artyku łów  poszczególnych konie­
cznych ; wiadomo, że w  tak ich  w ypadkach  posługujem y się zw yczajnie nie­
św iadom ym i rzeczy ajentam i, dziś każdy  z prow incjonalnych pryncypałów , wie 
gdzie dobrą wiadom ość i inform ację o trzym ać może, może być przekonanym , 
że w ykonanie zam ów ienia będzie uczciwem i zawodowem.

D odać należy, że cy rku larz  pana G aw licy je s t  cackiem  drukarsk iem , 
prześlicznie w ykonanem , gustow nem  i nieco odm iennem  od zw ykłych  tego ro­
dzaju w ytw orów , ale w łaśnie przez to odpowiada celowi. K to  ciekaw, niech 
napisze do pana G. W iedeń  IX , F erste lgasse , a ten  mu na tychm iast w szystk ie 
w yjaśnienia nadeśle.

— —

N A S Z E  S T O S U N K I .

D y r e k c j a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  we  L w o w i e  otworzyła w naszem 
mieście nową drukarnię dla swoich robót. Od dłuższego czasu krążąca o tem po­
głoska, jest już dzisiaj sprawdzoną, a zakład taki istnieje w gmachu Dyrekcji ko­
lei państw. Z początku drukują tam tylko bilety jazdy i t. p. drobiazgi, jednakże 
w krótkim czasie zakład ten obejmie niezawodnie wszelkie roboty kolejowe, wyko­
nywane dotychczas w lwowskich drukarniach, albowiem ma 011 już obecnie zakrój 
szerszych rozmiarów. Sądzimy, że drukarnia kolejowa, jak każda inna, musi-posia­
dać koncesję, a o wydaniu takowej Gremium nasze będzie w urzędowej drodze 
zawiadomione. Będzie więc, zdaje nam się, na czasie, przypomną*5, Przełożeństwu 
naszego „Zgromadzenia towarzyszy11, że cięży na niem obowiązek wspólnie z Gre­
mium przedłożenia odnośnemu zarządowi tej drukarni naszego cennika, obowiązującego 
we Lwowie, do podpisania go i zastosowania w nowym zakładzie. Dotąd — o ile 
nam wiadomo — zatrudnia drukarnia kolejowa samych tylko sprowadzanych robo­
tników; nie sądzimy jednak, iżby to mogło być zasadą na przyszłość. Pomijanie

— —    — •----
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miejscowych sił roboczych praktykowanem wprawdzie było na kolejach galicyjski cli, 
nie na to jednak kraj cały walczy przeciwko takiemu postępowaniu, aby mogło 
mieć ono coraz szersze zastosowanie nawet i w nowo powstających instytucjach. 
Apelujemy tedy do naszych władz przemysłowych i innych czynników powołanych 
do ochrony przemysłu krajowego, aby także wr obronie miejscowych robotników 
drukarskich, zechciały zabrać głos, gdzie należy. Przemysł, chociażby wykonywany 
w kraju sprowadzonymi robotnikami, nie może nazywać sie krajowym; gdyż naj­
bardziej potrzebującym zarobku nie pozwala w niem uczestniczyć i przyczynia się 
tylko do szerzenia większej nędzy mieszkańców. A mamy jej chyba już dosyć!

— ^

W IA D O M O Ś C I T E C H N IC Z N E .

—  N o w y  s p o s ó b  s p o r z ą d z a n i a  k l i s z o  w . P a te n to w e  b ió ro  R y s z a rd a  L i id e rsa  
w  G o rlitz  p o d a je ,  że H .  S u t to n  to w a rz y s tw o m  fo to g ra fic zn y m  w  A n g li i  p o d a ł  sp o só b  z d e jm o ­
w a n ia  k liszu  g a lw an icz n e g o  w p ro s t  ze zw y cza jn e j p ły ty  że la ty n y , n a  k tó r ą  z d ję to  o b ra z  u jem n y . 
P o  zd ję c iu  o b ra z u  u je m n e g o  n a  p ły tę  ż e la ty n y  n a leży  p ły tę  zm yć i b ib u łą  osuszyć . N a s tę p n ie  
a b y  ż e la ty n ę  z ro b ić  d o b ry m  p rz e w o d n ik ie m  e le k try c z n o śc i d e lik a tn y m  p ro sz k iem  g ra f itu  p rz e ­
ch o d z im y  o b ra z  i p o d d a je m y  g o  e le k tro liz ie  w s taw ia ją c  d o  w a n ie n k i s ia rcza n em  m ied z i n a p e ł ­
n io n e j. T y m  s p o so b e m  p o w le k a  sfę o b ra z  c ie n k ą  p o w ło k ą  m iedzi, p o w ło k ę  tę  p o le w am y  o ło ­
w iem  i p rz y m o c u je m y  do  d rz ew a . K l is z  g o to w y .

—  O o k s y d o w a n i u  c z c i o n e k .  J e ż e li  p ism a  p o c h o d z ą  z ro z m a ity c h  g i s e r ń ,  a b ez  
w y ją tk u  o k s y d u ją , w  ta k im  ra z ie  p rz y c z y n ą  je s t  ty lk o  w ilg o ć  b ą d ź  lo k a lu  , k tó r a  się  k a sz to m  
u d z ie la , b ą d ź  k a sz t sam y ch , zw łasz cza  n o w y c h  , s p o rz ą d z o n y c h  z d rz e w a  n a leży c ie  n ie w y sc h n ię - 
te g o . N a jp ro s tsz y m  s p o so b e m  z ap o b ież e n ia  o k s y d o w a n iu  je s t  n a p u sz c za n ie  k a sz t n a f tą ,  d o b rz e  
je s t  ró w n ie ż  p ism o  , k tó r e  się  m a ło  u ż y w a , n a f tą  n a s y c ić , o so b liw ie  je ż e li się je  w  n o w y c h  
k a sz ta c h  um ieszcza. W  k a żd y m  raz ie  k a ż d ą  o k sy d em  d o tk n ię tą  c zc io n k ę  o d  re sz ty  u s u n ą ć  n a leży . 
S k o ro  g łó w k a  je s t  n a d ż a r tą ,  c zc io n k a  ju ż  do  p ie k ła  na leży . A  d o ty ch czas  n ie  u d a ło  się  jeszcze 
d o c iec , ja k a  p rz y c z y n a  p o w o d u je  z g u b n e  o k s y d o w a n ie  czc io n ek .

—  D o m  e x p o r to w y  S e n f e l d e r  i K r e b s  w  F r a n k f u rc ie  n a d  M en em  w p ro w a d z i ł  w  h a n ­
d e l n o w ą  m aszy n ę  d o  k ra ja n ia  p a p ie ru  p o d  n a zw ą  „ C o n c u r re u fw. O d p o w ia d a  o n a  z u p e łn ie  
w y m o g o m  n aszy m , n ie  je s t  z b y t d ro g ą , a  n a d e r  s iln ą . S y s tem  k o ło w y  z d ź w ig n io w y m  p o łą ­
czo n y  u m o ż liw ił  zm n ie jszen ie  c ię ża ru  do  p o ło w y , a  zw ięk szen ie  p o tró jn e  w y trz y m a ło śc i.

—  P a t e n t o w a n e  l i n i e  m o s i ę ż n e ,  k tó ry c h  uży cie  d a je  z y sk  7O°/0 p rz y  sk ła d z ie  i d ru k u  
z o s ta ły  p rze z  p a n ó w  W e r n e r a  i H u ja k a  o ty le  p o p ra w io n e , że m o żn a  n im i u z u p e łn ia ć  lin ie  
k a ż d e j d łu g o ś c i  ta k ż e  sz tu k i s p ro w a d z o n e  w  je d n y m  so rty m e n c ie , do  w sz y s tk ic h  r o b ó t  z a s to so ­
w ać  m o żn a . P rz e z  to  u m o ż liw io n o  i d ro b n ie jsz y m  d ru k a rn io m  z a k u p n o  ty c h  is to tn ie  k o rz y ­
s tn y c h  lin ii.

D R O B I A Z G I .

—  W  N i e d z i e l ę  d n ia  12. l ip c a  u rz ą d z i ł  W y d z ia ł  „ O g n is k a “ p o d  p rz e w o d n ic tw e m  Z y­
g m u n ta  Z g o d z iń s k ie g o  w y c iec zk ę , ce lem  zw id ze n ia  k ra jo w e j fa b ry k i p a p ie ru  D r a  K o l is z e ra  w  C zer- 
la n a c h . O k o ło  70  to w arz y sz y  i k i lk a  p a ń  w z ię ło  u d z ia ł  w  w sp o m n ia n e j w y c ieczce. N a jw ię k s z ą  
u w a g ę  z a ję ły  2 m o to ry  o sile  25 0  k o n i i 2 m asz y n y  w y ra b ia ją c e  p a p ie r ,  m asz y n a  do  ta rc ia  d rz ew a  
u ż y w an eg o  n a  p a p ie r ,  e le k tro -d y n a m o  m aszy n y  d o  o ś w ie tla n ia  z a k ła d u  św ia tłe m  e le k try c zn e m . 
F a b r y k a  je s t  w  ru c h u  d z ień  i n o c  p rzez  c a ły  ro k  z w y ją tk ie m  d w ó c h  d n i d o  ro k u  t. j .  W ie l-  
k ie jn o c y  i B o że g o  n a ro d z e n ia .  W  fab ry c e  p ra c u je  p rz e sz ło  50 0  ro b o tn ik ó w . B a rd z o  zn aczn y  
w y ró b  p a p ie ru  fa b ry k i c z e rla ń sk ie j p o z b y w an y  je s t  n ie ty lk o  w  k ra ju , a le  w y se ła n y  d a le k o  
d o  E g ip tu  i  t. d . Z w ied zan ie  fa b ry k i t rw a ło  p rz e sz ło  g o d z in ę , p o cze m  d y re k to r  fa b ry k i p . F r e n -  
k e l, im ien ie m  n ie o b e c n e g o  w ła śc ic ie la  p . D r .  K o lis z e ra ,  g o ś c in n ie  p o d e jm o w a ł u c z e s tn ik ó w  
w y c ieczk i. M iła  p o g a d a n k a  p rz e c ią g n ę ła  s ię  d o  g o d z in y  4 . p o  p o łu d n iu ,  p o d c za s  k tó re j  
im ien iem  to w a rzy szy  p rz e m a w ia ł k o l. A n t .  M a ń k o w s k i n a  p o m y ś ln o ść  ro z w o ju  fa b ry k i. W ie ­
czo rem  o g o d z in ie  1/2S w ieczo rem  w ró c ili  u c ze s tn ic y  do  L w o w a .

—  W  N i e d z i e l ę  d n ia  26. l ip c a  u rz ą d z a  W y d z ia ł  „ O g n is k a “ w y c iecz k ę  to w a rz y sk ą  
z m u zy k ą  w o js k o w ą  d la  c z ło n k ó w  sw o ich  z ro d z in a m i d o  la s k u  n a  P a s ie k i ,  n a  k tó re j  p o  raz  
p ie rw szy  śp iew a ć  b ę d z ie  n o w o  zaw ią zan y  c h ó r  d ru k a rs k i .  W s tę p  o d  o so b y  15 c t.,  w  raz ie  n ie - 
p c g o d y  w y c iec z k a  o d b ę d z ie  s ię  9 . S ie rp n ia . P o d o b n a  w y c iec zk a  u rz ą d z o n a  p rz e d  d w o m a  la ty  
d o  la sk u  b iło h o r s k ie g o  c ieszy ła  się  w ie lk ie m  p o w o d z en ie m .

$■<£>«» *ó '3'TQ)(cj'łT ' ł>vr
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—  N a  p a m i ą t k o w ą  f o t o g r a f i ę  z a p isa ło  się o k o ło  io o  to w arzy szy , zaś do  fo to ­
g ra fa  z g ło s i ło  się  d o ty c h c za s  z a led w ie  20 . S p o d z ie w a ć  się n a le ży , że i re s z ta  w  p rzy sz ły m  
ty g o d n iu  p o sp ieszy ć  p o w in n a . J a k  z d o ty c h c za so w y c h  z d ję ć  w id z ieć  m o żn a , c a ło ść  p rz e d s ta w ia ć  
s ię  b ę d z ie  b a rd z o  d o b rze .

—  Z e c e r z y  w  G m u n d e n  p rz e p ro w a d z il i  s tre jk  i u z y sk a li to  czego  ż ąd a li,  a  m ia n o w i­
cie  o d d a le n ie  d e n u n c ja n ta -p e w n ia k a  S a w k i, io ° /0 p o d w y ż szen ia  p ła c y , z a n ie c h a n ie  p ra c y  w  g o ­
d z in a ch  w ie cz o rn y c h  i w  n ied z ie lę .

—  P r z e m y s ł  k s i ą ż k o w y  w  P a r y ż u  d a je  p ra c y  25 .0 0 0  lu d z io m . Z te g o  z a jm u ją  
g is e rn ie  40 0  lu d z i, d ru k a rn ie  7 0 0 0 , lito g ra f ie  5000 , in t r o l ig a to rs tw o  4 0 0 0 , a  n a  k s ięg a rz y , an - 
ty k w a rz y  i w y d a w c ó w  p rz y p a d a  do  6 0 0 0 . L e w y  b rz e g  S e k w a n y  je s t  g łó w n ie  s ied z ib ą  te g o  
p rz e m y słu . T a m  są  s ły n n e  firm y, j. t.: F ir m in -D id o t ,  H a c h e t te ,  P lo n ,  k s ię g a rn ie  i d ru k a rn ie  
zw iązk o w e  i t. d . T y lk o  g a ze ty  p rz e n io s ły  s ię  n a  p ra w y  b rz e g  S e k w a n y , d o k ą d  je  w id o c zn ie  
z w a b ił  ru c h  n a  b u lw a ra c h  i g łó w n y c h  u lic a c h .

—  N a j m n i e j s z a  k s i ą ż k a  n a  ś w i e c i e .  P o d  ty tu łe m  „ M ite "  ( t. z. d ro b n o s tk ę ,  m a­
le ń s tw o ) w y sz ła  u  E .  A .  R o b in s o n a  w  G rim sb y  „ k s ią ż k a "  n a  szam o w y m  p a p ie rz e . W y o b r a ­
żen ie  o w ie lk o śc i te g o  „ d z ie ła "  d a  n a m  cyfra . K a ż d a  s tro n ic a  o b w ie d z io n a  je s t  o b w ó d k ą  c ze r­
w o n ą , a  w ie lk o ść  je j 10 i 14 l/ 2 m m .! W y k o n a n a  w sp a n ia le ,  o z d o b io n a  8 illu s tra c ja m i. T re ś ć  
je j  to  n o ta tk i  o  w y n a laz k u  d ru k u  i o z a p ro w a d z e n iu  g o  w  A n g li i ,  n a d to  n ie k tó re  d ro b n e  
u w a g i o g ó ln e g o  zn aczen ia . I l lu s tr a c je  p o k a z u ją  n a m  p o s ą g  G u tte n b e rg a ,  S zeffera  i F u s ta  i k i lk a  
w in ie t h u m o ry s ty c z n y ch . „ T o m "  c a ły  m a  30  s tro n ic  i w aży  0 .7  g ra m a .

—  P i s m a  i l l u s t r o w a n e  w y c h o d zą c e  w  N ie m c ze c h  w c h o d z ą  d o  A u s t r j i  ja k o  „ a u s try -  
ja c k ie  w y d a n ia "  lecz o d  P a ź d z ie rn ik a  1889 u le g a ją  s tęp lo w i. P rz e c iw k o  te m u  w n io s ły  re d a k c je  
r e k u rs  do  t ry b u n a łu  a d m in is tra c y jn e g o  , lecz  zw y cięży ło  m in is te r ju m  b ro n ią c e  sw eg o  ro z p o rz ą ­
d z en ia  tw ie rd z e n iem , że to  n ie  są  d w o ja k ie  p rz e d s ię b io rs tw a , b o  się  tre ś c ią  b a rd z o  m a ło  ró ż n ią , 
i lu s tra c ja m i i fo rm ą  w ca le  n ie  a  ty lk o  p o d s zy w a ją  się  p o d  in n e  im ię  re d a k to ra .

—  M a s z y n ę  r o t a c y j n ą  d o  d ru k o w a n ia  k a r t  w iz y to w y ch , z ap ro sz e ń  i t. p . ro b ó t  a k c y ­
d en so w y c h  m n ie jszy ch  ro z m ia ró w , w y n a leź li p p . N a th a n  B ills te in  i J a m e s  F .  S n e d ik e r  z F i l a -  
d e lfji (P e n s y lw a n ja , S t. Z jed n . A .) . P r z y  d o ty c h c za so w y c h  m aszy n ac h  do  te g o  ro d z a ju  ro b ó t,  
n ie m o ż eb n e m  b y ło  ro b o ty  te  w y k o n y w a ć  z ta k im  p o ś p ie c h e m , ja k b y  to  b y ło  p o ż ąd a n e m  ze 
w z g lę d u  n a  w ie lk ie  n ie ra z  n a k ła d y  i  k r ó tk i  te rm in  d o s taw y , o b e cn ie  n o w e  m aszy n y  ro ta c y jn e  
m a ją  te m u  z u p e łn ie  z a rad z ić  p rzez  z a s to s o w a n ie  d o  n ic h  o d p o w ie d n ie g o  p rz y rz ą d u  do  n a k ła ­
d a n ia  i o d b ie ra n ia ,  ta k ,  że ro b o tn ik  n ie  p o trz e b u je  się ju ż  w ca le  z a jm y w ać  tą  c zy n n o śc ią , g dyż  
m a szy n a  sam a  to  u sk u te c z n ia ,  a  r o b o ta  p rze z  to  id z ie  o w ie le  p o sp iesz n ie j. D o  p o ru s z a n ia  
m aszyny  m o ż n a  u ży w ać  z a ró w n o  m o to ru  ja k  s iły  lu d z k ie j.

—  G u t e n b e r g p f e n n i g .  W  N ie m c ze c h  z aw ią z a ł się  k o m ite t ,  k tó ry  c h cąc  uczc ić  p am ię ć  
w y n a laz c y  s z tu k i d ru k a rs k ie j ,  p o s ta n o w ił  zb ie ra ć  w  c a ły m  k ra ju  s k ła d k i  fen ig o w e  i  z u z b ie ra ­
n e j w  te n  sp o só b  su m y , w y s ta w ić  G u te n b e rg o w i p o m n ik  w  je g o  ro d z in n e m  m ieście . O b e cn ie
d o w ia d u je m y  się, że k o m ite t  te n  u z y sk a ł ju ż  zezw o le n ie  w ła d zy  n a  z b ie ra n ie  s k ła d e k  i tem i
d n ia m i ro ze sz le  p o  c a ły c h  N ie m c ze c h  lis ty  sk ła d k o w e .

—  S i ł a  w o d y  d o  p o ru s z a n ia  m aszy n  d ru k a r s k ic h  z a s to s o w a n ą  b y w a  w  n a jra c jo n a ln ie jsz y  
sp o só b  w  S zw a jca rji. W s z y s tk ie  w ięk sze  d ru k a rn ie  w  Z u ry c h u  p ę d zą  sw o je  m aszy n y  w o d ą , 
a  z- ro z m a ity c h  w z g lęd ó w  u w a ż a n ą  je s t  s i ła  w o d y  za o d p o w ie d n ie jsz ą  a n iż e li gaz.

N a j s z y b s z ą  m a s z y n ą  n a  św iec ie  je s t  b e z w ą tp ie n ia  m aszy n a , n a  k tó re j  o d b i ja  się 
„ N o w o jo rs k i H e ra ld "  G o rd o n a  B e n n o ta .  T ło c z y  o n a  n i  m n ie j n i  w ięce j ja k  9 0 .0 0 0  e g ze m p la rz y  
n a  g o d z in ę , i to  e g ze m p la rzy  o 48 s tro n ic a c h . 9 0 .0 0 0  eg ze m p la rz y  n a  g o d z in ę , to  zn aczy  1.500
n a  m in u tę , to  zn aczy  25 n a  s e k u n d ę , czyli, że m aszy n a  w y rz u c a  25 w y d ru k o w a n y c h , p rz e c ię ­
ty c h  i s fa lco w a n y c h  eg ze m p la rz y  „ H e r o ld a "  w  p rz e c iąg u  czasu , w  k tó ry m  c z ło w iek  z a led w ie  
d o  trz e c h  z liczyć z d o ła .  M aszy n a  zu ży w a  je d n o c z e ś n ie  trz y  zw o je  p a p ie ru , k tó re  d o s ta rc z a ją  n a  
g o d z in ę  8 4 .0 0 0  m e tró w  p a p ie ru ,  sze ro k o śc i 80 cm. J a k ż e  sk ro m n ą  je s t  m aszy n a  n p .  „ K u r je r a  
w a rsz a w sk ie g o "  w  p o ró w n a n iu  z ty m  k o lo se m , d ru k u ją c a , ro z c in a ją c a  i fa lc u ją ca  za led w ie  
12 .000  e g zem p la rz y  n a  g o d z in ę . A  p rzec ież  je s t  o n a  n a jsz y b szą  w  W a rsz a w ie .

—  W y n a l a z e k  s z t u k i  d r u k a r s k i e j  w e d l e  n a j n o w s z y c h  ź r ó d e ł  p rz e d ­
s ta w io n y  p rzez  K .  F a u lm a n n a ,  a u to ra  „ I lu s tro w a n e j h is to r j i  s z tu k i d ru k a rs k ie j" ,  o to  ty tu ł  
n o w e g o  n ie m ie c k ieg o  d z ie ła . R z u c a  o n o  n ie ja k ie  ś w ia tło  n a  o s o b ę  w y n a lazcy  d ru k u . S p rze c iw ia  
się  a u to r  d o ty c h c za so w e m u  p o g lą d o w i, ja k o b y  ro zc ię c ie  g ło s e k  b y ło  n a jw a ż n ie jszą  rzeczą  p rz y  
tym że  w y n a laz k u  ; p rz e c iw n ie  n a z y w a  to  u b o c z n ą  s p ra w ą , a  g łó w n y  n a c isk  k ła d z ie  n a  w y n a ­
lazek  p ra s y  d ru k a rs k ie j .  I  tu  sch o d z i n a  b a rd z o  c ie k aw e  n o w in y . D o w o d z i n a  p o d s ta w ie  
d o k u m e n tó w , że o jc iec  G u te n b e rg a  z a jm o w a ł się  m ie n ian iem  p ien ię d zy . M ia ł  te d y  b e z w a ru n k o w o  
w ie le  s ty czn o śc i z m en n icą . T a m to  p a trz ą c  n a  t ło c z n ię  m o n e t, w p a d ł  syn  je g o , w y n a laz ca  
d ru k u , n a  p o m y s ł za  p o m o c ą  ta k ic h że  t ło k ó w  fa rb ą  p o w le cz o n y c h , w y b ija ć  s ło w a  —  d ru k o w a ć . 
P ie rw s z ą  je g o  m y ś lą  b y ło  w y n a lez ie n ie  ta k ie j p ra sy , k tó ra b y  c a łe  ta b lic e  o d b i ja ła ,  a  p o te m  
d o p ie ro  ro z d z ie li ł  p o szczeg ó ln e  ta b lic e  n a  czc io n k i ru c h o m e .

R o z d z ia ł  w  k tó ry m  a u to r  d o w o d z i, że p ie rw szą  b ib lję  w y d ru k o w a ł  G u te n b e rg  czc io n k am i 
d re w n ia n y m i, je s t  n a d e r  za jm u jący . O d  d re w n ia n y c h  czc io n e k  p rz e sz e d ł G . d o  m o siężn y ch , 
w  fo rm ac h  p ia sk o w y c h  o d le w a n y c h . S ta lo w e  c zc io n k i są  o s ta tn im  p u n k te m  n a  te j d ro d ze .

C o do  o so b y  w y n a lazcy  d o w o d z i F a u lm a n n ,  że d o k ła d n ie  o so b y  w y m ien ić  n ie  m ożna . 
W y k a z u je  b o w ie m  n a  ro d o w o d z ie  G an sfle isch ó w , że J a n ó w  w ty m  czasie  b y ło  w  ro d z ie  tym  
k ilk u  i  n ie  m o żn a  s k o n s ta to w a ć , k tó ry  z n ic h  b y ł  z w an y  G u te n b e rg ie m . W re s z c ie  z b ija  fa łszy w e  
tw ie rd z e n ie , co  do  u b ó s tw a  w rz e k o m eg o  w y n a lazc y  d ru k u ,  d o w o d z ąc , że s ta n  ta k i  n ie  o d p o ­
w ia d a łb y  a n i s to su n k o m  fam ilijn y m  an i w a ru n k o m  b y tu  G u te n b e rg a ,

|  .  ________
-<s ' -  s?-"
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—  P o m n i k  d l a  S e n e f e l d e r a ,  w y n a laz c y  lito g ra f ii ,  p o s ta w io n o  o b e cn ie  w  B e rlin ie . 
D z ie ło  to  rz e ź b ia rza  P o l i l e  u s ta w io n o  ty m c z aso w o  w  p a rk u  w y staw y , a le  n ie  d łu g o  m a ją  je  
p rz e n ie ść  n a  s to so w n ie jsze  i le p sz e  m ie jsce . S e n e fe ld e r, p rz e d s ta w io n y  w  siedzącej p o zy cji, s p o - , 
g lą d a  n a  p ły tę  k a m ie n n ą , k tó r ą  trz y m a  n a  k o la n a c h . C a ły  p o m n ik  je s t  z m a rm u ru  k a ra -  
ry jsk ie g o .

—  R a d a  h r a b s t w a  L o n d y n u ,  (coś p o d o b n e g o  ja k  se jm ik  p ro w in c jo n a ln y ) ,  z a w a r ła  
k o n t r a k t  n a  r o b o ty  z firm ą  R id e r .  F i r m a  ta  p o d p is a ła  b y ła  c e n n ik  ro b ó t ,  lecz  n ie  d o trz y m u je  
g o  w  p ra k ty c e . D e p u ta c ja  zece ró w  u d a ła  s ię  te d y  d o  ra d y  i  p rz e d s ta w iw szy  s k u tk i  ta k ie g o  
p o s tę p o w a n ia ,  z a ż ą d a ła  n ie p o tw ie rd z e n ia  ju ż  z a w a rte g o  k o n tr a k tu .  R a d a  je d n o m y ś ln ie  w n io s e k  
p rz y ję ła .  A  u  n a s ?  W ła d z e  rz ą d o w e  i  a u to n o m ic z n e  j a k  m o g ą  p rz y c zy n ia ją  s ię  d o  zn iż en ia  
cen y , a  p rzez  to  do  p o m n ie js ze n ia  z a ro b k u . C o  k ra j  —  to  o bycza j.

—  O d p o w i e d z i a l n o ś ć  k o r e k t o r ó w .  D o n o s iliśm y  ju ż , że k o re k to ró w  u z n a ły  sąd y  
n a jw y ższe  za  o d p o w ie d z ia ln y c h  w  p ra s o w y c h  p rz e k ro c z e n ia c h . S p ra w ą  tą  z a jm u ją  się  liczn e  
p ism a  z ag ran icz n e . W ia d o m o  b o w ie m , że p ro w a d z e n ie  k o re k ty  je s t  rz eczą  b a rd z o  ż m u d n ą , że 
k o r e k to r  n ig d y  n ie  s z u k a  b łę d ó w  s ty lis ty cz n y c h , a le  z a jm u ją  go  ty lk o  s ło w n e  lu b  l i te ra ln e . 
W ia d o m o  ró w n ie ż , że c zę s to k ro ć  u c ze n i k o ry g u ją c  sam i d z ie ła  sw o je , zo s ta w ia ją  ta m  b łę d y  
rzeczo n e , b o  s zu k a ją c  za b łę d a m i fo rm y , n ie  zw aża ją  n a  tre ść . Z n a k o m ity  p rz y ro d n ik  K a r o l  
V  o g  t  o p o w ia d a  w  p e w n em  p iśm ie  n ie m ie ck iem  n a s tę p u ją c y  c ie k aw y  fa k t  w  ty m  k ie r u n k u : 
„ G d y  E d w a r d  D e s o r  (zn a k o m ito ść  n a  p o lu  p rz y ro d o z n a w s tw a ) ,  z a ję ty  b y ł  w ra z  ze m n ą  
u A g a s s i z a ,  p ro fe s o ra  z o o lo g ii i a u to ra  lic zn y ch  d z ie ł n a  te m  p o lu , z d a rzy ło  się , że D e so r  
m ia ł  o p isać  p e w n e  g a tu n k i  ry b , k tó r e  A g a ss iz  z b a d a ł. D y k to w a ł  on  w e d le  n o ta te k  p ro fe s o ra  
p is a rz o w i, c z ło w iek o w i w y k sz ta łc o n e m u , k tó ry  tw ie rd z ił ,  że o te m , co  m u  D e so r  d y k tu je ,  m a 
n a jz u p e łn ie js z ą  św iad o m o ść . D e s o r  te m u  p rz e cz y ł, tw ie rd z ą c , że p isa rz  je s t  n ie św ia d o m y m  n a ­
rzęd z iem  d y k tu ją c e g o  i m e c h an ic z n ie  sw ą  ro b o tę  w y k o n u je . U ło ż y liśm y  w ięc  z D e so re m  p o ­
p ró b o w a ć , k to  m a  ra c ją . M ian o w ic ie  p o s ta n o w ił  D e s o r  z m o ją  w ied zą , p o d y k to w a ć  p isa rz o w i 
coś s tra sz n ie  b e zm y śln eg o . I  p o d y k to w a ł  m u  n a s tę p u ją c e  z d a n ie :  » R y b a  ta  m a  g ło w ę  tam , 
g d z ie  in n e  o g o n  m a ją« . P is a rz  bez. o p o z y c ji n a p is a ł .  N a g le  D e s o ra  o d w o ła n o  i s k ry p t  p o w ę ­
d ro w a ł  do  d ru k a rn i  z tą  u m y ś ln ą  p o m y łk ą . C zy tan o  k o re k ty .  N a jp ie rw  D e so r ,  k tó ry  z a p o m n ia ł
0 sw o im  ża rc ie , d a le j D r .  G . u m y ś ln ie  d o  te g o  n a ję ty ,  ab y  ja k o  n a u k o w o  w y k sz ta łc o n y  k o n ­
t r o lo w a ł  b łę d y  ję z y k o w e  i fa c h o w e , w re sz c ie  ja ,  a  n a  k o n ie c  sam  p ro fe s o r  A g a ss iz . Z w y czajn ie
1 p is a rz  k o re k tę  c zy ta ł, czy te n  a rk u s z  m ia ł  w  rę k u ,  te g o  n ie  w iem , a le  n a s  c z te ru  ! —  zd a- 
w a ć b y  się  m o g ło , że to  w y sta rcz y . A  ż a d e n  z n a s  te g o  s tra sz n e g o  b łę d u  rzecz o n eg o  n ie  s p o ­
s trz e g ł , d w ie  k o re k ty  p rz e sz ły  p rzez  n a sze  rę ce , p ro fe s o r  sam  p o z w o lił  n a  o s ta te c z n e  o d b ija n ie  
a rk u s z a , n ie  sp o s trz e g łs z y  b e zse n su . D o p ie ro  p o  w y d ru k o w a n iu , g d y  ju ż  zeszy t m ia ł  b y ć  e k sp e -  . 
d jo w a n y m , p rz y p o m n ia ł  so b ie  D e so r  co z r o b i ł  i t rz e b a  b y ło  p rz e ra b ia ć  a rk u s z  cały . W id z im y
z te g o , że c z te ru  fach o w có w  k o ry g o w a ło  b e z  św iad o m o śc i tre ś c i k o ry g o w a n e g o  s k ry p tu .

— W  r a d z i e  p a ń s t w a  w n ie s io n o  do  tej p o ry  n a s tę p u ją c e  sp ra w y  m o g ą c e  o b c h o d z ić  
n a sz y c h  c z y te ln ik ó w : R e w iz y a  u s ta w y  p ra s o w e j w  k ie ru n k u  zn ie s ien ia  k a u c j i , zn ie s ien ia  p o s tę ­
p o w a n ia  p rz e d m io to w e g o  i s tę p ia  d z ie n n ik a r s k ie g o ; s p ra w a  „ r in g ó w “ , u s ta w a  s tę p lo w a  i n a le - 
ż y to ś c io w a , in te rp e la c ja  P e rn e r s to r f e r a  w  s p ra w ie  s t ra jk u  i w  sp ra w ie  w o ln o śc i o so b is te j (s tan  
w y ją tk o w y  w  W ie d n iu ,  k tó ry  u c h w a łą  c a łeg o  m in is te rs tw a , z n ie s io n y  ju ż  zo sta ł) .

—  O r z e c z e n i e  n a j w y ż s z e g o  t r y b u n a ł u  w  s p r a w a c h  d r u k a r s k i c h  —  
a m ia n o w ic ie  co  do  §. 24  u s ta w y  p ra so w e j : X) N ie ty lk o  d o s ło w n e  p o w tó rz e n ie  z ak a z an eg o  lu b  
s k o n fis k o w a n e g o  p is m a ,  a le  i p o d a n ie  je g o  is to tn e j tre ś c i  je s t  k a ry g o d n e m . M ia rą  są  tu  p o ­
w o d y  o rz ecz en ia  k o n fisk a ty . 2) S am o  z ło ż en ie  o b o w ią z k o w e g o  eg ze m p la rz a  w ła d z y  n ie  je s t  tu  
jeszcze  p rz e w in ie n ie m  —  b o  czyn k a ry g o d n y  ro z p o c z y n a  się  d o p ie ro  z c h w ilą  rzeczy w isteg o  
ro z sze rz an ia . 3) L ec z  g d y b y  n a w e t  o c z e k iw a n o  n a  o rzeczen ie  w ła d z y  a  n ie  p o s tę p o w a n o  w ed le  
§. 17 u s taw y  p ra s o w e j,  to  zaw sze n a le ży  sam o  w y d ru k o w a n ie  za z a m i e r z o n e  w y k r o c z ę -  
11 i e p rze c iw  §. 24. u s t. p ra so w e j u w ażać .

ID  o  n a s z y c h  c z D ^ t e l n i ł s i ó - w -

Z przyszłym  num erem  kończymy drugi kw artał III. rocznika w ydaw ni­
ctwa „Przew odnika", zwracamy się do tych prenum eratorów  naszych, którzy 
z prenum eratą zalegają — niektórzy za rocznik III., a naw et i za r. 1890 — 
by w jak  najkrótszym  czasie zaległości wyrównać zechcieli. W ydawnictwo 
je s t kosztowne, a gdy w drukarni m am y bardzo ograniczony kredyt, to z po­
wodu nienadsełania nam  regularnie przedpłaty, i num erów w oznaczonym 
czasie wydawać nie możemy. Jak  dotychczas, opóźniliśmy się już z wydaniem  
dwóch numerów, a głów nym  tego powodem, ogromne zaległości w prenum e­
racie, a tem samem trudność opłacania kosztów, jakie pociąga za sobą w yda­
nie każdego num eru. Opóźnione num era wydamy w zwiększonym formacie, 
ażeby pp. abonenci nieponieśli stratę, upraszam y jednak  i o w yrównanie pre­
num eraty, gdyż tylko w tym wypadku pismo nasze może mieć zapewnioną 
egzystencję.
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Założona 
w roku 1848,

Założona 
? w roku 1848,

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
T787"2IEID32 2ŚT, XXX. T J n t e r e  W e i s s g a r T o e r s t r a s s e  2 2 . i  2-3=.

budowa od czasu założenia specjalnie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Pojedyncze Maszyny po­

spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 0 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Daszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Pra:y ręczne.

Automatyczne nakładacze
na druk czarny i ko-j 
loro wy, pojedyncze
lub podwójne.

Aparaty do cięcia do| 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt, 

prasy pakowe.

P o sp ieszn a  m a s z y n a  a k cy d en so w a  do obrotu ręcznego i  d ep ta k u
Kombinowane podwójne kałam arze z 4 w alcam i do nadaw ania przy ilustracjach, 
L ineały do farb dokładnie uregulowane, Popraw ne przyrządy do punk tu r dla naj­

ściślejszego reg istru . P rzy  druku tabel arkusze prowadzone są bez tasiem ek.

W Redakcji „Przewodnika" można nabyć:
„Przewodniki" z r. 1880 oprawne, po cenie . . 3 zł. 40 ct. 

„ „ „ 'broszurowane nieopra-
wne, za II., III. i IV.
k w a r t a ł ......................... 1 „

„ kompletne z r. 1800 . . 3 zł. 20 et.
„ oprawne „ 1890 . . 3 „ 68 „

Piękne okładzinki do „Przewodnika" za r. 1890 38 ct.

w .

Z A K Ł A D  F O T O L I T O G R A F I C Z N Y  
DLA REPRODUKCYI KLISZÓW

TEOFILA WAŃCZYCKIEGO
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 43.

U k o ń c z y w s z y  S z k o łę  r e p r o d u k c y jn ą  w e  W ie d n iu ,  z w ie d z i łe m  w ie le  z a k ł a ­
d ó w  ta m ż e  j a k o te ż  i  z a g r a n i c ą  z s i ln ą  w o lą  z u ż y tk o w a n ia  w s z y s tk ie g o  n a  te m  
p o lu  d la  n a s z e g o  k r a ju ,  p o ś w ię c a ją c  s ię  cynkografii, fo tocynkogra iii, fo to ty p ii i fo to ­
lito g raf ii z j a k ic h k o lw ie k b ą d ź  r y s u n k ó w  w  p o m n ie js z o n y m  lu b  p o w ię k s z o n y m  
fo r m a c ie .  ;
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Tow arzystw a robotnicze, a więc i tow arzyszy d rukarsk ich  zechcą podać swe adresy, 
statutowe cele, w ysokość zapomóg i d la kogo one przeznaczone do redakcji p ism a robotni­
czego ,,Volksfreund“ w Bernie na Morawii, Kbffilergasse  22.

Pismo to wydaje kalendarz, który zaw iera dokładną statystykę  tow arzystw  robo­
tniczych.
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Ręczna prasa drukarska, żelazna
p o  p r z y s tę p n e j  c e n ie  d o  n a b y c ia  u  F r a n c i s z k a  S tu p n ic k ie g o , *

m e c h a n i k a ,  u l i c a  Ż ó ł k i e w s k a  1. 79. Ma _ ?tt?£
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1) O d zn acz o n a  prawom używania 

c. k. herbu  państwowego.
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P re m io w a n a  we W iedniu, B erlin ie , g- 
F rankfurcie  n. M., N urnbergu i t. d.

J. H. RUST I SPOLKA
G I S E R N I A  I W A R STA T M E C H A N I C Z N Y

we W iedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najmodniejsze i najgustowniejszo pisma, obwódki, ornam cnta, w iniety i linie mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe ,,Excelsior“ . — Aparaty do stereotypii, 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, Tłocznio, jakoteż In ic ja ły  i Monogramy dla tłoczni, Rygaly, 
Kaszty, Szufle, W inkclaki, Przyrządy do klinow ania form , jakoteż wszystkie potrzeby dla drukarń.

W zory gra tis  i fran  ko.
C a łk o w ite  u rz ą d z e n ia  d r u k a r ń  n a  w ie lk ą  i  m a łą  s k a le .
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FABRYKA FA
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Kantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9.

TfiTi ill 1111 nfii mi liii I) i iTiml illn HltiTi 11 fiTliniTlTiTii 111 nl 11)

DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

j. WUSTE
Pfaffstatten obok Wiednia

AUSTRYA

Kantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9.

Farby driiK arslńe.
a) d la  maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CU „ „
CI
B III Farba dziełowa . . 
B il
BI
A III Farba do ilu s tra c j i. 
AU „ „  „

Al „ „ „

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . .
CCI
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „
BBI
A AIII „  do ilustracji . ,
AAIl „  „  lepsza .
AAI „  „  przed. dr. .
A AO „  „ druku na

kredowo-glans papierze .

FarDy do K op iow ania .
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna ...................................
c z e r w o n a ............................
n ie b ie s k a ............................

zlr. ; c. 
zalOOK

48
52 —
00 —
70 —1
84 —
90 —

120 —
170 —
250 —
za 1 Koj

4 -

8 —

90
1 —
1 20
1 GO
2 40

4 _
G

8 — i

b
-

PoK osty.
Do druk., lit. i miedziotyp.
S iaty  ...................................
Średni ...................................
M ocny ...................................
Zloty pokost .........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńska m asa na w a lce ;
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

„ 2 . S iln a .........................
„ 1. Krem do przelewów

Far,Dy lito graficzn e ,
dla pras ręcznych i posp.
Farba dc grawury II . . . .

i i ! ! ’. ’.
i. . • .

„  kredowa III. . . .
II . . . .

I . • • .
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II . .

Farby K olorowe
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr. l  
» * • • • * 2 

» • • • » 3
n 0 
n 1 
» 2  
n 3 
„  1

piórowa

geranium

brylantowy .

złr. c.
_——--------------------------

złr. c.
za 1 Ko za 1 Ko

70
Lak brylantowy . . . N r. 2 

„ florentyński . . „ i
4
4

—

— 80 n w • • • » 2 3 —
— 90 „ różowy Krapp . „ 1 12 —

1 50' • „ 2 10 —
— 80, Cynober karminowy prawdz. 

w dwócli odcieniach . , 4
zalOOK A n tik a rm in ......................... G _
350
150
150

Cynober imitacia Nr. l  zł. 2
N r. 2 i 3 ..................... 1 50

Fiolet praw. R.&B N r. 1 i 2 20 —
A nilin  _ 3 i 4 10

Gza 1 Ko „ t n „ ” 5 i 6 —

1 50

Chromożólta, cliem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach
3
2

-

2 — Kadmiumżółta, ja s. i ciem. 20 —
2 — Oker w 4 odcieniach . . . 2 —
3
4 Z Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach xv paczkach 3
7 —I w proszku 2 —

10 — Chromoksyd zielony najprz. 8 —
6 —I „ oliwkowozielony 8 —

3 20
Lak Viridin żółtawy . . . .  

„ „ niebieskaw y .
8
8

—

1

48

50 Ultra larin  niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Kiloriblau jasny  i ciemny .

4
2
4
4

—

3G —1 Kobaltblau prawdziwy . . 40 —
24 —; A c h a tb ra u n ........................ 5 —
20 — Sepiabraun ......................... 3 —
IG — Terra di S ie n n a ................. 2 —
12 — Mahagonibraun..................... 2 —
8 —1Mineralbraun......................... 2 —
4 — K rem serw eiss ..................... 1 —

C eny w a u s t r .  w a lu c ie  0 (l L w ow a f r a n k o . Czas 55 m ie s ię c y , lu b  z a  g o tó w k ą  2 °/0 S to . 
B eczk i b e z p ła tn ie , p u s z k i b la sz a n e  po  w ła s n y c h  k o s z ta c h .
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Kto chce nabyć tanią, a mimo to bardzo silną, bitwą do zastosowania 
i zupełnie dokładną maszynę do cięcia, niech kupi KAKOLA KRAUSE'GO

MASZYNĘ DO CIĘCIA PAPIERU V.

_  N r .  D ł u g o ś ć  n o ż a ]  C e n a  Zastąpienie łożyska najnowszy-
A- __________ 35-5 cm_________ m arek 160 mi przyrządami (wraz z 2 listwami)

A. o. a 50- cm  „ 225 kosztuje 15 marek,
włącznie z 2-ma najlepszymi nożami. Z żelazną podstawą 35 marek.

KAROL KRAUSE, Lipsk

JO Z E FA  K L E IN A
I? i W  P R A D Z E  N r .  917 -1 .
On ł
1 ! poleea n a j le p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o l o r o w e  własnego wyrobu, jakoteż ?
l i  M A S E N A W A L C E  •
i i  * t
| ;  i  w s z y s t k i e  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  j a k o ś c i  •I? ; •
|  •  p o  c e n a c h  n a jm n ia r k o w a ń s z y c h .  i

1 • SW~ C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  p o s e ł a m  g r a t i s .  "W S ;
1  i—............................ .................... .... .................................. ................................................
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PRZEWODNIK DRUKARSKI I LITOGRAFICZNY. Nr. 10 i 11

N r . D ł u g o ś ć  n o ż a C e n a
A. 0 . 35*5 cm marek 100

A. 0 . a 50* cm „ 225

/S-V v  v-V- v v  v r v  v • ć v v v v -  , - v v v v  v  ć .,. .y. y  yry. v  v  v  v  v  y iy  ■!’ ‘V''r ‘r ć ’̂
Z drukarni i litografii P ille ra  i Spółki.
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